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Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy alb" jeg« 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

N adesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszeni# 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywaLne komunikaty po 
K runice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Ncmer pojedynczy:
we Lwowie j  na prow incji

poranny . . 3 halerze j 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  8 sierpnia. 

(Spraw a Jagerm anm . — Buaowa holei. — Zło 
deieje p rzy  regulacji rzek. — Nowe szkoły. — 
Wybór komisyj — Regulamin taraowy. — P a- 

ralelki. — Rekursy).
Komplet potrzebny do obrad zebrał sie 

wczoraj już o g-dżinie 7-mei, dzięki temu, że 
trzy sekcje obradowały do godziny 5-tej. Prze­
wodniczył p. wiceprezydent M i c h a l s k i .

Przed porządkiem dziennym interpelował 
radny p. M a h l ,  czy wiadomo prezydium, że 
ul5ca Teatyńska przy regulacji została w górnej 
swej części zwężoną niestosunkowo przez nie­
fortunne pertraktacje z właścicielem gruntu (p. 
Jagerman). Zapytuje, czyby tego błędu nie 
można naprawić.

W iceprezydent p. M i c h a l s k i  wyjaśnia, 
że od paru lat były już z p. Jagermanem za­
targi o oparkanienie gruntu przy drodze. P er­
traktacje z p. Jagermanem jeszcze w r. 1891 
były prowadzone ugodowo przez komisję rady. 
Niestety sprawa ta nie poszła drogą regulami­
nową i magistrat musiał uchwałę wykonać 
chcąc nie chcąc ze szkodą dla gminy.

P. R i e d l  wyraża zdziwienie, że komisja 
rada tak pospiesznie tę sprawę załatwiły.

P. R a w s k i ,  jako członek tej niefortunnej 
kamisji oświadcza, że winien temu ś. p. Sole- 
jki, który parł na to, aby Jagermannowi robić 
jak najdalej idące ustępstwa. Sprawę referował 
p. Soleski t e g o  s a m e g o  d n i a  n a  r a d z i e ,  
w którym zapadła uchwała komisji

P . R o m a n o w i c z  konstatuje, że temu, 
co się stało, winna cała rada, a nie nieboszczyk, 
bo ten odpowiadać nie może. Gryni wniosek, 
aby tę sprawę odesłać do komisji regulacyjnej 
i nawiązać jakie nowe pertraktacje z p. Jae- 
germanem.

P. C i u c h c i  ó s  ki  e m u  sprawa nie przed­
stawia się tak rozpaczliwie. Jeżeli p. Jaegerman 
zechce grunt pcrcebwać, to będzie musiał się 
trzymać tej linji, jaką mu magistrat wytyczy.

Wniosek p. Romanowicza przyjęto.
Z kolei p. J a n o w i c z  uczynił nagły wnio­

sek, aby wobec nadania robót przy kolei Sam- 
bor-Użok obcokrajowcom, gdy u nas w kraju 
panuje nędza wśród robotników i przedsiębior­
ców, wybrać deputację z 3 członków, któraby 
się udała do namiestnika i poparła wniesioną 
w tej sprawie już remonstrację lwowskiej izby 
handlowej do namiestnika.

P. S c h l e y n  jest zdania, że robót leszcze 
nie rozdano i nie grozi niebezpieczeństwo (11)

Innego zdania był p. P i e p e s - P o r a  t y ń -  
8ki,  który stwierdź,- fakt, że roboty około bu­
dowy kolei Sambor-Użok są oddane faktycznie 
firm ę węgierskiej i czekają tylko na aprobatę 
ministra. Popiera wniosek p. Janowicza.

Przy tej sposobność, zapytuje p. J a n o w i c z  
p. R  o m a n o w i cz a, jako radcę wydziału krajo­
wego, czy mu wiadomo, że wydział kraj. do 
regulacji rzek. używa więźniów z Wiśnicza. Czy 
trzeba być koniecznie złodziejem, aby deslać 
robotę. (Brawo).

F. R o m a n o w i c z  odparł, że nie może 
w tej sprawie w imieniu wydziału krajowego 
oćpowi sdzieć. (Z galeni glosy niezadowolenia.)

Wniosek p. Janowicza przyjęto jedno­
myślnie.

Udzielono urlopu radnym pp. Szpilmanowi, 
Beiserowi i Reissowi.

P. J a w o r s k i  interpeluje w sprawie utrzy­
m ania pawilonu architektury na placu powy- 
stawowym: czy m ianowhie ma miasto zamiar

konserwacji tego pawilonu. Długi wywód tego 
„nagiego" wniosku spowodował p. Lowensteina 
do uczynienia uwagi że guy się będzie ustawi­
cznie nagle wnioski stawiało, to chyba się nigdy 
nie przyjdzie do porządku dziennego, który 
obejmuje 116 spraw. — Wniosek p. Jaworskie­
go odesłano do komisji.

Z porządku dziennego referował p. G o ł ą b  
sprawę budowy nowych szkół, mianowicie dru­
giej św. Antoniego i przy ul. Kordeckiego. Obie 
m ają kosztować 475.000 koron. Ponieważ z po­
życzki rządowej jest preliminowanych 333.000, 
przeto potrzeba dodatkowego kredytu. Na b u ­
dowę tych szkól, u c h w a l i ł a  rada rozpisać 
oferty licytacyjne w myśl wniosków sekcji i. na 
całą budowę i na pojedyncze działy budowy.

W ybrano następnie dwie komisje: kanało­
wą i budowy szkół nowych.

Projekt regulanrnu targowego (ref. dr. 
Szpilman) w myśl wnioszu p. R o m a n o w i -  
c z a  uchwalono wylitografować, rozdać go ra ­
dnym do rozpatrzenia, a następnie przedło­
żyć radzie do aprobaty.

Uchwalono dalej otwarcie klas równorzę­
dnych w szkole im. Sienkiewicza, parę spraw 
administracyjnych, a o godzinie 8 przeszła rada 
do załatwienia dalszego całego sz< regu rekursów 
budowniczych.

Zjazd obywateli w Buczaczn.
B u c z a c z  8 sierpnia.

(Telegr. sprawozdawcy ,Dzień. Pol.*)
W  zwołanetn na wczoraj przez posła Wło­

dzimierza G n i e w o s z a  zgromadzeniu właści­
cieli dóbr i dzierżawców, wzięło udział 50 ucze­
stników. Wialu wstrzymały żniwa i strejki. 
Obrady zagaił p. Gniewosz, przedstawiają! ge­
nezę teraźmejiiZega strejku, jako skutek nieenej 
a i racji ruskiej. Podniósł, iż wybryki i pogróżki 
chłopów rozwydrzonych przez agitatorów, dają 
wiele do myślenia i zmuszają do domagania się 
od rządu, aby zabezpieczył obywateli ziemskich 
od ewentualnych dalszych gwałtów. Rozwinęła 
się obszerna dyskusja, poczem uchwalono za­
wiązać komitet lokalny celem wspólnej obrony 
przed strejkami i postanowiono wysłać telegra­
my do namiestnika i prezydenta gabinetu dra 
Koerbera.

Walka knllarna w t Francji.
(Telegram t Dsiennika Pol$k.ego*).

L a n d e r r  a  u 8 sierpnia. Dwóch komi­
sarzy w asystencji kompan i i 3 małych oddz.p.- 
iów żandarmerji przystąpiło wczoraj do usunię­
cia zakonnic z pensjonatu w St. Julien i poło­
żyło pieczęcie urzędowe na drzwiach zakładu. 
Kilkutysięczny tłum wśród okrzyków protesto­
wał przeciw zamknięciu szkoły. Nie przyszło je­
dnak do żadnego starcia.

L e S n e v e n  (dep. Finistere) 8 sierpnia. 
Olbrzymi tłum ludzi strzeże szkołę sióstr zakon­
nych w Grozon. Żandarmi napróżno usiłowali 
przedrzeć się i wreszcie wśród szyderczych okrzy- 
kow z pośród tłumu cofnęli się.

Cesarz Wilhelm w Rewln.
(Telegramy , Dziennika PoTsitiego*.)

R e w e l  9 sierpnia. Wczoraj o 9 rano 
wyjechał car i cesarz na pełne morze, gdzie flo­
ta odbyła ćwiczenia strzelania do tarcz pływa­
jących, a następnie do umieszczonych na lądzie. 
O 1 odbyło się śniadanie na pokłidzie S tan ­
dardu, w którem uczestniczyły także świty.

P a r y ż  7 sierpnia. Petite- Parisienne om a­
wiając zjazd cesarzy w Rewlu twierdzi, że nie

przystoi bynajmniej* Francji krytykować zjazdu 
tego, który mając na celu umówienie pokoju 
światowego, leży tern samem także w interesie 
Francji.

Figaro pisze, że Niemcy i Rosja zgadzają 
się wprawdzie co do kwestji utrzymania równo­
wagi państwuwej w Europie. Pozostają jednak 
liczne inne sprawy, różniące oba narody. 
Zwłaszcza kwestja traktatów  handlowych, która 
bynajmniej nie będzie załatwioną, tak jak nie­
miecka taryfa celna nigdy nie wejdzie w życie. 
Odwiedziny cesarza W ilhe'ma u v t ża Figaro za 
akt kurtuazji, które munie należy przypisywać wię­
kszego znaczenia.

Republiąue sądzi, .że zjazd w Rewlu ze 
stanowiska ogólnej polityki nie ma najmniejsze­
go znaczenia. Będzie on tylko sposobnością do 
omówienia kwestyj handlowych i 3 p r  a w y 
p o l s k i e j .

Journal natomiast twierdzi, że obaj m onar­
chowie skorzystają ze sposobności i wymienią 
zdania co do międzynarodowej polityki. Zda­
niem Journalu  chodzi tu o coś więcej, jak o 
akt kurtuacji.

DEPESZE
t f l ig r a f lc z n t  i telefon iczn i.

Prawo publiczności.
W ie d e ń  8 sierpnia. Minister aświaty 

nadał prawo publiczności jednokiasowej ewan- 
gielickiej szkole prywatnej w Grabowcach, w 
pow. bohorodczańskitn.

Z annji.
W ie d e ń  8 sierpnia. W stan spoczynku 

przeniesieni kapitanowie I klasy: Antoni For­
ster 13 p. p. i Antoni Jirasek z 15 p. p. Sto­
pień oficerski pozwolono złożyć: kapitanowi II 
klasy, oficerowi magazynowemu w 80 p. p. Al­
binowi Picblerowi i porucznikowi w 80 p. p. 
H jgonow i GrcCrowi. Przydzielony do intenden- 
dentury 43  dywizji obrony krajowej we Lwo­
wie porucznik z 4 p. ul. Karol Kirchmayer. 
Przeniesieni: oficjał ewidencyjny obr. kraj. E- 
dward Górmewicz z 34 p. obr. kraj. w Jaro­
sławiu do 20 p. obr. kraj. w Stanisławow ie; 
oficjał Józef Machaczek z 33 p. obr. kraj. w 
Stryju do 18 p. obr. kraj. w Przemyślu; asy- 
śtent Michał Kobyłecki z 34 p. obr. kraj. w 
Jarosławiu do 33 obr. kraj. w Stryju. W stan 
spoczynku przeszli: oficjał ewidencyjny w|20 p. 
obr. kraj. w Stanisławowie Jan Śluzar i oficjał 
w 18 p. obr. kr. w Przemyślu Józef Zintz. P ro ­
wizorycznym feldweblem powiatowym w 36 p. 
obr. kraj. w Kołomyji mianowany Bazyli Gar- 
decki.

Upaństwowienie kolei.
W l m d e ń  8 sierpnia. Między przedloże- 

niami, które wpłyną do parlam entu po jego po- 
nownem zebraniu się, będzie się znajdowało 
także przedłożenie w sprawie upaństwowienia 
Tow. kolei państwowych (Siaatseisenbuhngesell- 
schaft). Rokowania prowadzone między doty- 
czącemi ministerstwami a prezesem rady zawia- 
duwczej tej kolei p. Taussigem, doprowadziły 
w za sad ^ zy ch  punktach do zgody tak, że 
ostatecznemu załatwieniu całej sprawy nic nie stoi 
na przeszkodzie.

Sprawozdanie poselskie.
C h eb  8 sierpnia. Poseł do rady państwa 

z tutejszej izby handlowej i przemysłowej Ed­
ward Holstein zdawał tu sprawę ze swycb czyn­
ności poselskich. Izba wyraziła p. Holsteinowi 
podziękowanie i zaufanie. Niemiecka postępowa 
większość izby wyraziła przy tej sposobności 
życzenie, aby p. Holstein wystąpił z niemieckiej
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partji ludowej, a przystąp1! do niemieckiego 
stronnictwa postępowego. P. Holstein odpowie­
dział, iż czyni starania, by te dwa największe 
stronnictwa połączyły się razem i utworzyły 
silniejszą reprezentację interesów niemieckich, 
tembardziej, że zasadnicze punkty programu 
obu tych stronnictw są te same.

Koronacja króla Edwarda
K fło n ja  8 sierpnia. Książę Henryk pru­

ski z żoną udał się na uroczystości koronacyj­
ne do Londynu.

L on d yn  8 sierpnia. Król odbył wrzoraj 
podróż do Londynu zupełnie bez zmęczenia. 
Noc przepędził dobrze. Ogólny stan wyśmienity. 
Rana tak jakby zupełnie zagojona.

Podroż króla Edwarda do Rosji.
L on d yn  9 sierpnia. W  sprawie podróży 

króla Edwarda VII do Rosji, o czem doniosły 
już dzienniki, ostateczna decyzja zapadnie do­
piero po koronacji, gdy się pokaże w jaki spo­
sób król zniesie trudy uroczystości koronacyj­
nych.

Król wioski w Berlinie.
B e r lin  8 sierpnia. Według urzędowego 

programu, król włoski przybędzie 27 b. m. do 
Poczdamu, a 28 wjedzie uroczyście do Berlina. 
Przed bram ą brandeburską bedą ustawione try­
buny i tam odbędzie sie powitanie króla przez 
starszego burmistrza. Ulice przez które król bę­
dzie przejeżdżał, b ę lą  przystrojone w dywany, 
kwiaty, zieleń i flagi.

Z Wenecji
W e n e c j a  9 sierpnia. Dzwennica kościo­

ła św. Szczepana została zburzoną do wysoko­
ści 22 metrów. Zegar i dzwony zostały już u- 
sunięte.

Stan zdrowia papieża.
R zy m  8 sierpnia. Sfery watykańskie ener­

gicznie zaprzeczają doniesieniu niektórych dzien­
ników, jakoby papież z powodu wielkich upa­
łów był chory. Sfery te stwierdzają, ż papież 
ma się jaknajlepiej i bez przerwy odbywa kon­
ferencje z kard. Rampollą i innymi kardynała­
mi. Żywo zajmują go ostatnie wypadki we 
Francji, dokąd wysłał w ostatnich dniach spe­
cjalnego delegata, któ.7  ma doręczyć nuncjuszo­
wi w Paryżu specjalne polecenia papieskie w 
sprawie toczących się między W atykanem a 
Francją rokowań.

Kartel naftowy.
B u d a p e s z t  8 sierpnia. Wczoraj odbyło 

się posiedzenie w sprawie utworzenia kartelu 
naftowego, obrady atoli nie posunęły wcale 
sprawy naprzód. Term inu dalszych obrad nie 
oznaczono.-

Reformy w tfacedonji
S t a m b u ł  8 9‘ierpnia. Ambasadorowie 

wzięli na siebie obowiązek wypracowania ob­
szernego programu reform dla Macedonji. P ro­
gram ten ma być następnie przedłożony porcie. 
Obrady ambasadorów nad nim już się tczdo-  . 
częły.

Z Serbji.
B e lftr a d  8 sierpnia. Skupczyna i senat 

odroczono do 13 listopada.
Powstanie w Ameryce środkowej.

N o w y  J o r k  8 sierpnia. Z Panam y te­
legrafują : Inspektor telegrafu w San Carlos po­
twierdza wiadomość o klęsce Herrery pod Aqua- 
dulce. Jeńcy, którzy uniknęli, donoszą, że po­
wstańcy mieli mało broni i mogli użyć tylko 
jednej armaty.

Inwestycje w Zakopanem.
Z a k o p a n e  8 sierpnia. Rada gminna na 

onegdajszem posiedzeniu przyjęła z wdzięczno­
ścią gwarancje sejmu, udzieloną pożyczce inwe­
stycyjnej Zakopanego. Uchwalono nowe ważne 
postanowieni? budowlane. Referował dr. C h r a ­
ni i ec. Ten sam referent przedłożył wniosek, 
uznający potrzebę budowy wodociągu. Rada po 
długiej dyskusji zwróciła wniosek sekcji dla 
przedłożenia planów i kosztorysów wodociągu, 
kanalizacji i oświetlenia.

Interriew 1 Kochem.
P a r y ż  8 sierpnia. Figaro  ogłasza inter- 

view swego redaktora z profesorem Kochem 
w Berlinie. Zdaniem prof. Kocha nie można u- 
ważać doświadczeń dr. Garnaulta za naukowe. 
Prof. Koch trw a przy = wojem twierdzeniu, że 
zarażenie się tuberkulozą bydląt nie pociąga na­

stępstw u ludzi i gruźlica nie może przez mleko 
przenieść się na organizm ludzki.

Polowanie na człowieka.
L on d yn  8 sierpnia. Amerykański mor­

derca Henryk Trący, (pisaliśmy o nim niedawno 
obszerniej p. t. , Polowanie na człowieka *. Preyp. 
Red.), który uciekł z więzienia, zabił kilku do­
zorców i ścigających go osób, został wreszcie 
w Roky Mounta.n tak otoczony wojskiem, iż 
widząc, że nie ma wyjścia, odebrał sobie życie.

Sprzeniewierzenia.
S a lz b u r g  8 sierpnia. Naczelnik stacji 

w Biscbofshofen Fryderyk M i l b o r n ,  został za- 
suspendowany, gdyż w kasie kolejowej odkryto 
brak 16.000 koron.

B udzl^ JP W ice 8 sierpnia. Były inspe­
ktor browaru, należącego do uprawnionych do 
warzenia piwa mieszczm, Gustaw Neugebauer, 
został aresztowany, gdyż, jak się okazało, fał­
szował bilanse, aby módz przywłaszczyć 9obie 
bezprawnie wieksze sumy pieniędzy. W  sprawę 
tę zawikłane są także jeszcze inne osoby.

Wykonanie wyroku śmierci.
G liw ic e  8 sierpnia. Kat ściął tu wczo­

raj robotnika Kopperberga, który zamordował 
maszynistę Biskupa.

Katastrofa kolejowa.
N o w y  J o r k  8 sierpnia. Na kolei St. 

Paul wczoraj nastąpiło w pobliżu Rbodes (Ja­
wa) zderzenie, się dwóch pociągów. 13 osob 
zginęło na miejscu, 20 było skaleczonych.

Cholera.
A le k s a n d r ja  8 sierpnia. W Kairze 

zdarzyło się 18 nowych wyDadków cholery, w 
Aleksandrji 5.

Eksolozja w kopalni.
S a n t a n d e r  8 sierpnia. W kopalni w 

Camargo nastąpiła eksplozja kotła, przyczera 14 
osób poniosło śmierć na miejscu, 11  jest ciężko 
rannyc. Pięć sąsiednich domów poniosło do­
tkliwe szkody.

Strejki.
L on d y n  8 sierpnia. Do Times’a  dono­

szą, iż położenie Sbenandoah w stanie Pensyl- 
wanja, jest gardzo groźae. Ci strajkujący robo­
tnicy, przeważnie Polacy, Litwini i Węgrzy, 
którzy służyli w wojsku, potworzyli oddziały 
pod wodzą oficerów austrjackicb, niemieckich 
i rosyjskich i prowadzą formalne bitwy z woj­
skami amerykańskiemu Robotnicy nie należący 
do związku .T iad e  Unions*, obawiają się wy­
chodzić sam: na ulicę, gdyż wszędzie zasadzają 
się nu nich strajkujący i mordują ich. Robotni­
kom, którzy nie strajkują, strajkujący nie po­
zwalają nawet przynieść lekarstwa dla chorego 
dziecka. Spodziewają się, iż będą tu celem za­
pobieżenia dalszym gwałtom i rozruchom, zapro­
wadzone sądy doraźne.

Morderstwo.
S z w e r y n  8 sierpnia. W  Petersdorfie zna­

leziono wczoraj wymordowaną całą rudziuę 
Treuów, tj. rodziców i czworo dzieci. Motywem 
m orderstwa rabunek. Mordercy dotychczas nie 
znaleziono.

Zginęły w gruzach.
G u ten  8 sierpnia. W  kamieniołomie H ar- 

lestein pod Bernburgem, wczoraj odłam skały 
i zasypał siedmiu robotników. Pięciu zginęło na 
miejscu, dwóch jest ciężko ranionych.

Samobójstwo eay wypadek?
S a rC b u rg  8 sierpnia. Kandydata nota- 

rjalnego w Thalgau Ottona Weymanna wycią­
gnięto wczoraj nieżywego z jeziora Mondsee 
pod Plombergiem. Nie wiadomo jeszcze, czy tu 
zachodzi samobójstwo, wypadek, czy zbrodnia. 
W eymann pozostawił wdowę i kilkoro nieletnich 
dzieci.

W ie d e ń  8 sierpnia. O godz. 1 popołu­
dniu wczoraj odbyło się w pałacu arcyks. Fry- 
dr 7 ka śniadanie, w którem wzięły udział kró­
lowa hiszpańska i infantka Mprja Teresa, oraz 
członkowie rodziny cesarskiej. Następnie królo­
wa z córką udała się na przejażdżkę. Krewni 
królowej, którzy przybyli tu w celu powitania 
jej, wieczorem wyjechali z Wiednia.

Arcyks. Karol Stefan z małżonką odjechał 
do Żywca.

W ie d e ń  8 sierpnia. Królowa hiszpańska 
z córką przybyły tu  wczoraj z Badenu i poje­
chały pro9to do kościala Kapucynów, gdzie w

krypcie złożyły wieńce na trum nach cesarzowej 
Elżbiety, arcyksięcia Rudolfa i arcyksięcia Al­
brechta.

IS C h l 8 sierpnia. Cesarz odjechał wczoraj
0 godz. 3 po południu osobnym pociągiem do 
Radm er.

A n tw e r p ia  8 sierpnia. W  dniach od
1 do 7 września obradować tu będzie między­
narodowy kongres dla opieki nad obłąkanymi.

Strejki rolne.
C z e r n i o w c e .  P-tikuratorja skonfiskowała 

wczoraj kilkutycięczny nakład odezwy do ludu ru­
skiego w Galicji. Wydał ją komitet bezimienny. 
Zaczyna się od słów mB ra tia  Selane*, polemizuje 
na wstępie z Saliceaninem , któremu zarzuca zdra­
dę narodu, a cytując rozmaite ustępy z pisma św.,
stara się udowodnić, że Pan Bóg sam strejki popie­
ra i przychodzi do wniosku, że strejk to .dzieło 
Bożo (!)*. Wzywa też chłopów, by mężnie wy­
trwali w strejku i t. d.

W odezwie tej dopatrzył się prokurator czer- 
niowiecki między innetni też i podniecania . prze­
ciw Polakom i większej własności*. Odezwa ta wy­
szła nakładem .Ruski *j Rany* i w jej drukarni zo­
stała też wydrukowaną. (.Ruska Rada* w Czer- 
niowcach subwencjonowaną jest przez rząd tysiączne- 
rai kwotami. Na urządzenie drukarni swej otrzymała 
14.000 zł. z funduszu dyspozycyjnego, Przyp. Red).

W J a w o r o w i e  aresztowano akaiem.ua Bo­
rysa, u ktorego znaleziono kilkanaście egzemplarzy 
broszury Wityka.

W pow. k a m i o n e c k i m  w Toporowie 
uwijali się dwaj członkowie ruskiego .Narodnego 
komitetu* Cegielski i Meleń, agitując wśród chło­
pów. Gdy się dowiedzieli, że śledzi ich żandarmerja, 
prędko wynieśli się z Toporowa.^

W pow. b r z e ż a ń s k i m  wybuchł strejk w 
Komuchach. DUo donosi, iż chłopi w Komuchach 
nie chciełi puścić na łan dworski obcych robo­
tników tak, że musiano dla bezpieczeństwa przysłać 
asystencję wojskową, a mianowicie dragonów z 
Zukc wa.

Z T o p o r o w a  donoszą do S łow a : W nie­
dzielę, 3 bm., przyjachało tu dwóch ruskich smar- 
kaczów, jako emisaijuszow strejkowycn. W prząje- 
ździe do Toporowa zatrzymali się ci panowie we 
wsi CzanTżu, własności hr. Stanisława Badeniego 
i rozwinęli agitację strajkową. Przedewsz>stkiem 
przedstawili się jako posłowie (I), a rozdając bro­
szurki twierdzili, że są one zatwierdzone przez ce­
sarza. Wmawiali w chłopów, by się mczeeo nie 
oba wieli, by przy strejku wytrwali, a lasy i pastwi­
ska pańskie, będą już na drugi rok chłopom od 
dane (?!). Chłopi, ucieszeni nadzieją tak dobrej 
przyszłości z wdzięczności całowali tych panów po 
rękach.

Polscy goście w  Pradze.
Jak było zapowiedzianem, przybyła do 

Pragi 2 b. m. liczna drużyna urzędników sądo­
wych i państwowych z zachodniej części kraju. 
W  wycieczce uczestniczyło także kilka pań, 
Czescy sądownicy dołożyli wszelkich s.rarań, a - 
by kolegom polskim pobyt ich w złotej Pradze 
jak najbardziej uprzyjemnić. Na dworcu koleji 
powitała Polaków delegacja urzęd.ńków sądo­
wych i przedłożyła im program przyjęć. Śnia­
danie na cześć gości podano w pięknej restau­
racji leteńskiej, skąd roztacza się wspaniały wi­
dok na Stare i Nowe miasto, Karlin i Wino- 
brady. Po śniadaniu zwiedzano prześliczne, po­
bliskie ogrody, a następnie ruszono na H rad­
czany, by uczcić prastarą siedzibę królów cze­
skich i pomodlić się u grobu św. W acława w 
metropolji św. W ita.

Następnie zwiedzano starożytny kościół św. 
Mikołaja. Obiad spożyto w ogro .zie hr. Kiń- 
skiego. Goście polscy rozkoszowali się tam 
wspaniałą panoram ą Pragi po prawej stronie 
Wełtawy. Popołudniu zaprowadzono naszych na 
szczyt Pietrzyna. Wieczór spędzono na Zoflnie, 
gdzie muzyka grała nad program wieniec pieśni 
polsk>cb, co licznie zebrana publiczność przyjęła 
okrzykiem: .Cześć i sława Polakom!* Z Zoflna 
udali się nasi do t. zw. Kvawikta, gdzie danym 
był bankiet, podczas którego przygrywała wy­
borna kapel? p. Czerniaka. Wznoszono liczne, 
podniosłe toasty na tem at czesko -  polskiego 
braterstwa.

Nazajutrz zwiedzono bardzo szczegółowo 
królewski gród nadw eltawski; w przerwach po­
silano się w towarzystwie kolegów czeskich.
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Wieczorem zabawiano się w Kral. Oiaorze. Nie­
zapomnianą zostanie chwila, kiedy panna Ma­
tylda Pieszkówna (Czeszka) zasiadła do forte­
pianu i przy jego akomponiamenc:e odśpiewała 
polski hymn narodowy.

Z żalem rozstawali się Polacy ze złotą Pragą, 
gdzie dcznali tylu podniosłych wrażeń, gdzie ich 
taa serdecznie i po bratersau ugoszczono. P u ­
bliczność a szczególniej studenci na każdym 
kroku okazywali szczerą sympatję .b ra trum  z 
Poiska*. Nawet naczelnik stacji (Czech) przyłą­
czył się do tych objawów przyjaźni i dał go- 
iciom  polskim osobny wagon.

K R O N I K A.
D;uj|iux lwowski.
P i ą t e k  8 sierpnia.
,  Panorama Raclr wieka *, na placu po wy stawo­

wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu

Kalendarz. Piątek (8): Cyryaka męcz.
Niezamyśla. — (28): Jermołaja. Wschód ołońca
« fodzinis 4 minut 52, zaibód o godsiais 7 
minut 18.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina b rano: Ciepłota 
-4- 14° R. Pogoda.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekeji 
skarbu, zamianowało krucslistę Zygmunta Trompe- 
teura prowizorycznym oficjałem kancelaryjnym, oraz 
ndjunkta podatkowego Ernesta Haista i ukwalifiko- 
w ooych podoficerów: Antoniego Patkowskiego, Sta­
nisława Niedziałkowskiego, Juljana Kopaczyóskiego,
Stanisława Jurkiewicza i Fryderyka Konstantina,
kancelistami w XI klasie rangi, w końcu ukwalifi- 
nowaoych podoficerów: Karola Schuberta i Micbała 
Kowłychę, prowizorycznymi kancelistami przy wła­
dzach skarbowych.

Prieniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła 
asystentów pocztowych: Ludwika Marka ze Szczako­
wej i Marcelego Urbana z Niska do Krakowa, 
a  Michała Swikiowskiego z Drohobycza do Dą-
browej.

Kolej Sambor-Granica węgierska. W spra­

wie pominięcia oferentów krajowych przy budowie 
linji kolejowej Sambor Granica węgierska, o ezam 
pisaliśmy, prezes izby handlowej, p. Piepes Poratyó- 
ski, przedstawił całą tę sprawę namiestnikowi hr. 
Pinióskiemu i prosił o interwencję w Wiedniu. 
Namiestnik przyrzekł dołożyć wszelkich starań, 
aby krzywdę kraju naprawiono. Izba handlowa zaś 
wysyła do ministra kolei i do ministra dra Piętaka, 
wyczerpujący memorjal w tej sprawie i żywi 
nadzieję, iż jakkolwict zapadła już formalna de­
cyzja władz wiedeńskich, rzecz da się jeszcze na­
prawić.

Zatracie grzybami. Bazyli Stebelski, piekarz, 
spożył w poniedziałek w domu swoim przy ulicy 
Kleparowskiej 1. 180 z całą rodziną grzyby, poczem 
wszyscy zachorować. Gdy choroba wczoraj wzmogła 
się bardzo, a najstarszy syn 14-letni umarł, wezwa­
no DOgotowie ratunkowe. Lekarz skonstatował zatru­
cie. Cała rodzina, łj. ijc i, matkę i czworo dzieci, 
odwieziono do szpitala. Jedno z tych dzieci, syn, 
zmarło zaraz wczoraj w szpitalu, reszta dogorywa. 
Stebelski z żoną wa.czą również ze śmiercią. Wypa­
dek ten ten spowodowali sami Stebelscy. W niedzie­
lę wybrali się do lasu na grzyby i uzbierali jadowi­
tych, które nazajutrz spożyli przy obiedzie.

Skok Z dachu. Przed niedawnym czasem 
rozbito kasę weTtheimowską piekarza Weissa, przy 
ulicy. Janowskiej 1. 24 i skradziono stamtąd drobną 
halerzową monetę okoio 120 kor. Podejrzywano • 
kradzież czeladnika piekarskiego, Antoniego Dacka, 
pracującego u Weissa, na tej podstawie, ie w osta­
tnich dniach bawił się, jeździł dorożkami itp., na co 
płaca jego nie byłaby mu pozwoliła, pobierał bo­
wiem 24 k. miesięcznie. Wczoraj wieczorem udał się 
do domu, gdzie mieści się piekarnia Weissa, ajent 
policyjny Lieblich. Packo dowiedziawszy się o tem, 
umknął, tak jak stal przy pracy, tj. na wpół nago 
na dach dwupiętrowego domu. Ajent wzywał go, by 
stamtąd zeszedł, lacz Dacko nie chciał tego uezynić. 
wołając na Lieblicha, by nn do niego przyszed, 
Lieblich zawiadomił o tem policję. Wkrótce przybył 
ajent Baziuk z trzema policjantami i trzema komi­
niarzami. W chwili, gdy Baziuk i kominiarze wyszli 
na dach przez dymnik, Dacko widząc, że nie ma

ratunku, pobiegł na przeciwległą stronę dachu, prze­
żegnał się i skoczył na dziedziniec piekarni. Stacja 
ratunkowa zawiozła Dacka do szpitala. Skonstatowa­
no u niego połamanie nóg i ręki.

Księżna robotnicą. W Odesie wpośród na­
jemnych robotnic odnaleziono tymi dn;ami gruzińską 
księżnę. O jej pobycie v- tem mieście nikt nie wie­
dział, bo ukrywała stan swój i imię. Księżna Helena 
Culukidze dawno juz wystąpiła ze , świata* towarzy­
skiego, zmuszona do tego okolicznościami. Pewnego 
pięknego duia znalazła się ona na bruku htz grosza 
przy auszy. Przyjęła więc każdą robotę, jaka się jej 
nadarzyła, i nikt by był me wiedział o jej istnieniu, 
gdyby jej nie okradziono. Dopiero w policji wydało 
się kim jest.

Amerykański kontrakt małż ński. Cie­
kawy dokument ogłaszają dzienniki amerykańskie: 
.  Kontrakt, zawarty dnia 14 maja r. 1902 pomię­
dzy Alicją Fidelją Tower z m. Buffalo, w hrabstwie 
Erie, w stanie Nowy Jork, z jednej strony, a Janem 
Henrykiem Waggonerem, z tej sanej miejscowości, 
z drugiej. Ze względu na to, te Alicja Fidelia To­
wer, ma zamiar stać się prawną małżo lką wymie­
nionego Jana Henryka Wapgonera; że sądzi, iż 
w hrabstwie Erie nie jest zapewniona opieka prawa 
taka, jaka zapewnia wsżyśtkim .osobom* konstytu­
cja Sianów Zjednoczonych; że, jej zdaniem, małżeń­
stwo nie jest niewolą, co często się zdarza — prze­
to staw a zastrzeżenia i warunk1 następujące: Druga 
strona zgadza się wynagradzać miesięcznie pierwszą 
w stosunku do swoicb dochodów taką sumą, jaką 
Dierwsz i mogłaby, pizy swoich zdolnościach i wy­
kształceniu, zarobić w charakterze gospodyni. Wszyst­
kie meble lub ubrania, za powyższe wynagrodzenie 
nal yte i oznaczone, czy to jako stroje, czy urządze­
nie domu, stanowią wyłączną własność pierwszej stru­
ny. Druga strona zgadza się na to, że pierwsza 
w osobie wymienionej Alicji Fidelji Tower, ma 
prawo obierać sobie miejsce zamieszkania. Druga 
strona oświadcza także, że gdyby przyszło do niepo­
rozumień lub razćw, któreby pierwszą stronę znie­
woliły do zaniechania roboty domowej lub zajęć jej 
fachowych, to obowiązuje się wypłacać pierwszej 
odszkodowanie, równe poniesionej stracie. Druga

88 JULCIA.

Spróbował rzadziej odwiedzać 9ąsiadów; wtedy pani de 
Baralys rozwodziła się patetycznie nad przyjaźnią zanie­
dbywaną.

— Pani jest mniej sama obecnie — odpowiedział.
— Mniej sam a! Czy nie widzisz, że chyba nigdy nie 

byłam więcej sama. Mą:' mój zabrał dla sieoie Julcię. Razem 
robią wycieczki powozem, piechotą. On 9prawia jej suknie. 
Używa ją za sekretarza; udaje, że nie może obejść się bez 
jej muzyki. Słowem, bawi się we wdowca... Ja także mam 
prawo udawać wdowę; za wieLby to było, żeby córka pozba­
wiała mnie przyjaźni.

Z tego powikłania okrutnego Gustaw czul, że mógłby 
wybrnąć kilkoma słowy wyjaśnienia z Julcią.

Lecz odkąd ona z woli ojca nosiła 9uknie długie, Simona 
robiła sobie złośliwą przyjemność korzystania z tego przebra- 
żenia. Julcia obecnie kroku nie zrobiła po za dom bez służą­
cej, pod pozorem, że to niewłaściwe dla młodej panny.

Trzeba się było pożegnać z samotnemi spacerami 
w parku, z gi w jdką ze spotkanymi wieśniakami — lub 
z Gustawem — z odwiedzinami biednych chat potrzebujących 
miłosierdzia — słowem, pożegnać się z najmilszą swobodą!

XI.
— Moje biedne dziecko — mówił ksiądz Bodileau. nie­

długo po jej powrocie — straciłaś wolność. Jest to nieszczę­
ście, które musiało przyjść nie dziś, to ju tro  L p c z  odnalazłaś 
ojca, co jest znów wielkiem szczęściem dla ciebie i dla niego.

Nie odpowiedziała, tylko zapytała:
— Gzy możesz zatrzymać mnie na godz.nę? Odprawię 

eskortę i porozmawiamy.
Poczciwy ksiądz położył brewiarz.
— Moje nieszpory nic nie stracą ua poczekaniu — 

rzekł z uśmiechem.
Kiedy wyszła rozkazać służącej, by na nią nie czekała,

  JULCIA. 85

— Nie wypadałoby jednak zapominać, że Julcia je9t  
pensjonarką, i nie powinna być ubraną jak...

— Jak kto? — zapytał hrabia, gotów do walki.
— Jak... pewne kobiety, nad ktoremi ty się unosisz.
Miała na ustacb nazwisko, lecz pomyślała, że sama nie

jebt także bez grzechu.
— Utrzymywałaś dawniej, że miałem dobry gust odno­

śnie do toalet damskich — odpowiedział Adóbaume, osądzi­
wszy, iż na nic się nie zdało wszczynać kłótnię. — Bądź spo­
kojna zatem... Wreszcie należy się Julci trochę przyjemności, 
po całorocznem klasztornem życiu.

— Ze sposobu, w jaki ją  traktujesz, można wnosić, że 
będzie miała dużo przyjemności. Nie widziałam cię nigdy tak... 
dobrze usposobionym dla jej brata, ani dla siostry i chciała­
bym wiedzieć, co cię mogło zmienić do tego stopnia?

— Eh 1 moja droga, już prawie pól dnia Julcia 'est ze 
mną, a jeszcze nie słyszałem od niej żądania pieniędzy. To 
je9t słodycz, do jakiej nie przyzwyczaiły mnie wcale star­
sze dzieci.

Aćebaume nie przechwalał się, mówiąc o swoim guście 
co się dotyczy ubrania kobiet.

Julcia powróciła z Pnryża nazajutrz wieczorem zupełnie 
zmieniona, w ubraniu bez zarzutu, cbociaż kupione było go­
towe. Więcej sukien, ładniejszych jeszcze, miała przywieźć 
w następnym tygodniu pierwsza panna ze znanego magazynu

Ujrzawszy córkę następnego dnia rano, gdyż położyła 
się spać, nie czekając jej powrotu, Simona zawołała zdziwiona:

— W  długiej sukni 1
Baralys był także w buduarze żony, choć oddawna nie 

widywano go tam w tak rannej gadzinie. Odpowiedzią 
spokojnie:

— Tak. Wczoraj ostatni raz widziałem nogi mojej córki 
Obecnie spodziewam się niedługo zobaczyć jej ramiona.

Simona zrozumiała odrazu, że nie ona będzie rzą. ziła
22
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strona zgadza się w końcu, aby wszelki jej majątek 
nieruchomy, jaki już posiada, lub w przyszłości po­
siadać może, stanowi! własność wspólną małżonków. 
Jako przyświ. leżenie wszystkiemu, co wyżej powie­
dziano, obie strony kładą poniżrj podpisy swe i pie­
częcie w dniu wyżej ozi.-czonym*.

Dział ekonomiczny.
— W i e d e ń  7 sierpnia. Zamknięcie gj*l y 

•  goili. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
688*75, Akcje węg. Zakł kred. 732 50, Akcje 
Anglobanku 278 60, Akcje Unionbanku 544*—, 
Akcje Laenderbanku 421*50, Akcje bankrereinn 
450*—, Akcje Bodencredit 935*—, Akeje gr.L 
Banku hipotecznego 543* —, Akcje kolei państw, 
712*50, Akrje koler pcludn. 68*50 Akcje trai-w. 
lit. a) — *—, lit. b) —*—, Akcje kolei Elbotb*. 
469 —, Akcje kolei Północnej 5640, Akcje k»i> i 
Gz**miow'eckiej 566 50, Akcje Alpiny 401*50, 
Akeje Rima Murań,i 501*— , Akcje pragskiegc io* 
warzystwa żelaznego 1516*— , Akcje fabryki broni 
331*50, Akcje tureckie tytoniowe 297*— , Oblig 
węg. mdema. 97*50, Renta majowa 101*90, Amig, 
ren* koron. 99*80, Węgierski, renta koron. 97 90, 
SI 1. listy Tow. kred. zierask. 96*35, 4 pr«t. 
listy Banku kraj. 97*10 4 i pół proc. listy Bank* 
kraj. 101*10. 4 proc. listy banku hipet. 96 50, 
4 : pól proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 pro* , 
listy Banku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig. propia
•9  15 4 proc. Gri. poż. kraj z 1893 r. 97*10,
4 proc. pcżyczk. m. Lwowa 94*20, Losy turoetta 
111*7 5, Marki 117 05, Ruble 252 75

W l e d e w  7 sierpnia K ura g le łu ?  s*:.e- 
ćeńsk iej.

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr 
z i. 1880 3 proc. 267*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. i  r. 1889 3 pros. 263*—; Tow. żegl. na Du­
ch,u 100 zl. m. k. 4 proc. — *— ; Uregulow. Du 
•*ju z 1870 100 zl. 5 proc, 285*— ; Węg. Banku 
kip. po 100 zl. 4 proc. 255*— Pożyczka serbsk* 
jiirsra po 100 &r. 3 proc. 89*— ; T’irtckit obi. 
prań. kolej, po 400 fr. 11150. b) Dezprocentowe: 
Budapeszteńskie (basilica) 5 zł. 19*15 ; Zakl. kredyt
m

Sta h. i p. po 100 zł. 427’— ; Glary 40 zł, m. k. 
194*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82 50 ; Losy 
w. Krakowi 20 zł, 74*50; Pożyczka m. Lublaay
'A d. 69*— ; Ofen 40 zł. 187*— ; Palffy 40 zł.
«  k. 190*— ; Czerw, knyiz austrj. tow. 10 ił. 
55 5 0 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27*50; Losy 
ludl. arc. Rudolfa 10 zł. 76*— ; Salma 40. zl. m. 
k. 234*— ; Pożyczka salcburssn 20 zł. 73*— ; 
V 'łyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264— ; Losy 
**aannalnc m. Wiednia z 1874 roku 425*—.

— W ie d e ń  7 sierpnia. {Giełda toiea- 
« o ) Cukier surow* od k. 16 75 do — *—. Ten-

satji spoko jna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
- —. Tendencja silna. Spirytus od koron

• 9 60 do —*—. Tendencja bez zmiany.
— B e r lin  7 Sierpnia. Przy zamknięcia 

"moMjszej giełdy: Kredyty 216*90, Staatsbałmy 
153*10 Disconlo. Gomandit 183*90, Berlińskie Tow 
hsndl. 154*75, Laura 192*90, Bochumery 181*— , 
Kolej polud. wscbodnio-pmka — * - ,  Rublo za go­
tówkę 216*20, Kolej warszaw, wied. —*—, Kolej 
morza Śródziemne; c — *— , Kolej Meridionalna 
126*25, Losy tureckie 114 25, Renta wioska —* —, 
.Harpener* kopalnie węgla 162*—, Kolej Mariea- 
Sarg-Mławka —*—, Konsolidation 315*25, Lom­
bardy 18*10, Kolej Henry 96 90, Niemiecki bank 
narodowy 114*90, Kanada Profered 134*30 ; Akcjo 
iegluęi t mburskiej 106’—.

— B e r lin  7 s.eipnia. Ansujackie banknoty 
85*50, spirytus —*—.

F ra n K fu rt 7 sierpnia. Austr. kredyty 
217*— ; Kolej państ 153 10; Laur, —*—; 
Disrtntc 184*25; Alpiny —*— .

— P a r y *  7 sierpnia. 3 % renta 100*82; 
mąka 29*80.

Drobne Ogłoszenia
p« 3 halerze za aiowa. Najmniejsze ogłoszenie 30 taai

Bitumlfoł Or. Stanecki w Kałuszu poszukuje koncy- 
nUWUlal pienta. 537

Alrnmranillip do *'Piewn 1 udzielam lekoyj forteplann
nKUNIiallJUJę najnowszą m etodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia : nl. Kurkowa 4, parter.

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy* 
konywa po niskich cenach, zakład artystyczne* 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4
zupełnie oswojonego, młodego, sprzedam za 5  k. 
Adres : „Kruk* poste restante Lwów.

MJlfll a  ł'M 0 iedny kamieniu zaraz do wy dzierżą- I"'*!" wUUIłJ wienia. Wiadomość: Brzuchowice folwark, 
Niesiołowski.

IlinTpńurnnRnl dobroci Kuraayjay koniak prawdziwy 
niBArUWNilllBJ fnnonaal, cała butelka zł. 3*50, pół 
f 80, ćwlró but. 1 złi potaoa handel Leonarda Snleokle- 
go we Lwowie, Batorego 2. Wysyłki od 2  butelek adwro- 
tafe do każdej miejscowości 430

P a  07 li Ił II i P s‘§ zdolnego orzykraw " "i dc magazynu 
I B54URU u krawieckiego pod firmą: FRYDMANN, Lwów 
plac Marjacki 10. 544

morele w 5 koszach po k. 3 80 franco ia  
pobraniem pocztowem wysyła jak najlepiej 

*D. S, Rosenberg, Zaleszczyki, Mickiewicza 9, 520

Pi s t y c z n a  s *u ia  trem systemu francuskiego, 
prz r F. W. wyszła r.iUadem  wydawnictwa ,M 6 i pa- 
rysk eh* Lwów, nl. Akademicka l. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi a  *or. 20 bal. Z przesyłką 
pocztową 2 *or, 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

R n ih i rn m  ^órzy chcą umieścić dzieci na stancji może 
I lUUAiuUnl wskazać uczciwe domy biuro Zagórskiej, 
Lwów, ul. Chorąiczyzny 7. 545

Sensacyjne powieści nabyć można w aauiiLstracji 
„Śmigusa11 (Lwów, nura Akad.im'ckr tO) a m ia..ow icie: 
Mxłoić twycięia, rc ńeść jfcu sz a  de Gastyue cena 30 ct. 
Jamowłota, powieść z francuskie?, (2- rkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nada łać 5 ct. sa k ? żdą książkę 
Za zaliczką nie wysyła się. Nałeżytość nadsyłać należy 
w markach noeztowych lub przekazem.

Smażenie konfi ur molady, lody, owoce i t. p. W y­
danie szóste, Florentyny i Wandy z przesyłką 1 k 32 h. 
Dobry ton dla panienek z przesyłką 1 k. 32 h Do naby­
cia w druk irni .Narodowej*, Lirów. ul. Kopernik. 9 i 
w Księgarniach. 524

Odpowiedzialny la  redakcję: Adam Krajewski.

W łaściciele i wydawcy: Dr. K. Ostasiewski-Barsński 
Milski i Sp. — Z drakam i M- Schm itta i Sp.

m

86 JULCIA.

Julcią. Co do jej serca, nie mugla się pochwalić, aby dużo 
robiła dla pozyskania takowego: łatwo było przekonać się, że 
ojciec w jednym dniu je zdobył. Żle tylko robił bez zaprze­
c z e n i, że zanadto otwarcie chełpił się tą zdobyczą.

Pani de Baralys czułe się tem obrażoną, lecz nie śmiała 
mp odezwać; m ając Adćhauma, wiedziała, że nie można do­
tykać faworytki jak córka.

Odtąd pomiędzy m atką i córką, miała być przepaść: 
z jednej strony szacunek i usiłowanie okazania uczuć nieco 
tkliwszych; z drugiej obojętność umyślna, kryjąca podwójną 
u razę: małżonki i matki.

Obcy ludzie prędko to spostrzegli; atm osfera przymusu 
panująca w domu hrabiostwa, nic przez to się nie zmniej­
szyła. Na zewnątrz kółka rodzinnego, składającego się obecnie 
z trzech osób, najwięcej cierpiał Gustaw z takiego stanu 
rzeczy.

Częste jego bytności w zamku nie miały naw et tego 
skutku, jaki przewidywał: mianowicie, że będzie udręczeniem 
swojej matki, purytanki, ta bowiem nie przestawała uważać 
Simonę za kobietę starą.

Pewnego dnia, kiedy Gustaw powiedział:
—  Hrabiostwo de Baralys proszą mnie na jutro na 

obiad: jest to rocznica ich ślubu.
— Mam nadzieję w takim razie, i i zrobisz nam zaszczyt 

zostania w domu na śniadaniu — odpowiedziała pani de Po- 
trel. — My także mamy rocznicę, rocznicę tw jich urodzin. 
Ty się urodziłeś w chwili, kiedy nasza sąsiadka odprawiała 
wjazd tryumfalny do zamku. Strzelanina włościan bardzo mi 
naw et była nieprzyjemną. Jutro hrabiostwo będą obchodzili 
srebrne wesele... To czyni... Ile lat miała nasza sąsiadka 
kiedy szła za mąż?

— Okrutaa jesteś, moja żono — rzekł pan de P a trd , 
nie puszczając gazety. — Po co z .truwać admirację tego 
młodzieńca jadem arytmetyki? Czy podobna, żeby ci jeszcze
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te stizały, nie w porę leżały- na sercu? Bądź spokojna: jutro 
nie będą strzelać.

— Mnie to leży na sercu, że hrabina nazywa naszego 
syna .dobrym  chłopcem*. To mi przypomina...

— En! moja matko, jeżeli nie jestem .dobrym  chło­
pcem*, to już nie twoja wina — rzekł Gustaw wychodząc, 
z pokoju.

Adćhaume nie omieszkał nazajutrz mówić o tem zbliże­
niu dat.

— Widzisz, — rzekł zwracając się do Gustawa — ob­
chodzimy uroczystość cicho; jesteśmy zabobonni. Wesele sre­
brne zanadto wesołe, wdowieństwo za rok. Otóż my spodzie­
wamy się doczekać złotego wesela? Prawda, Simono?

Takie popisywanie się z chronologją w śmiesznem świetle 
stawiało młodego człowieka.

W  kilka tygodni po przyjeździe Julci, spojrzenie jej ja ­
snych i prawych oczu dało uczuć Gustawowi nieznośne jego 
położenie.

W ydawał się sobie nie na swojem miejscu, śmiesznym 
w dziwacznej roli ulubieńca hrabiny, czego Julcia niezdolna 
była zrozumieć, lecz co widocznie ją raziło.

Unieszczęśliwiony, nieśmiały, byłby chciał skończyć tę 
maskaradę; w dodatku spostrzegł niedługo, że Simona miała 
rodzaj zakładnika w osobie córki.

Nieuwaga Adebauma, który stawiał ciągle Julcię w ry­
walizacji z matką, nie polepszała stanu rzeczy.

Gustaw nawet skazany był na rolę przeciwwagi w tej 
wale domowej. Jeżeli czasami chciał pozostać neutralnym lub 
broń Boże, nie przyznał racji Simonie, nie upłynęło pięciu 
minut, żeby Julcia nie zapłaciła za to odstępstwo. Julcia 
w takim razie spoglądała na niego w taki sposób, że ją ro­
zumiał.

— A jednak — mowiło to spojrzenie — przysięgałeś,, 
że będziesz moim przyjacielem 1


